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W E S O Ł E  A B C
E* i g> c

W szedł uśmiechnięty, zaciera­
ją c  ręce.

—  O, panowie, w idzę, brydży- 
ka._ Mam nadzieję, ie  nie prze­
szkodzę. Lubię lobie popatrzeć.

C ztery g łow y skierowały s ę ku 
ntemu z n ietajcną nienawiścią.

Jako gospodarz, wstałem  na 
jego  pow itanie.

—  Mozę pan chce zagrać? Ja 
jestem  wychodzący. M ógłby mnie 
pan zastąpić.

—  Och. dziękuję. W olę zoba­
czyć dobrą grę, Można koło pa­
na? —  zapytał z wdziękiem  naj­
b liższego gracza, który przezor­
nie udał, że nie dosłyszał pyta­
nia.

N iezrazony tem gość przysunął 
sobie krzesło i krztusząc się od 
dymu, puszczonego gęstym  kłę­
bem przez brydżystę w sam nos 
niepożądanego sąsiada, usiadł 
n iewm m e.

G ryw ając rzadko, n ie m iałem 
sposobności poznać b liże j w łaści­
wości kibiców, toteż z niejakim  
zdziw ieniem  patrzyłem  na w y­
raźną niechęć partnerów  do 
grzecznego przybysza

Jego zachowanie m ogło mu 
rzeczyw iście zjednać ep in ję  cza­
ru jącego cz łow eka .

K iedy  upadła komuś k a m , 
p ierw szy wszedł po mą pod stół. 
Zaledw ie ktoś w y ją ł papierośni­
cę, zryw ał się uprzejm ie z zapał­
ką w  dłoni. Gdy jeden z gra ją ­
cych spojrza ł z n iecierp liwością 
na zbyt hałaśliwy głośnik radjo- 
w y  czemprędzej pobiegł go uci­
szyć.

W krótce przekonałem się, jak  
zwodnicze były te pozory.

Gdy wszedłem  do gry, kib''c 
asystował mojemu sąsiadowi. N ie  
w inny, jak  mi się zdawało, jego  
szept dał nu się wkrótce we zna­
ku

N ie  pomogło mi staranne przy­
ciskanie kart do łona. Za jego  
szatańskim podszeptem przeciw ­
n ik stale wyłuskiwał wszystkie 
m oje figu ry . K iedy, usiłu iąc się 
ratować, próbowałem  gen jalnego 
podejścia ze stołu, przeklęty ki­
b ic  jedyn ie zauważył, że winie- 
nem chodzić z ręki.

Jego ła jdack iej złośliwości zaw ­
dzięczam niepowodzenie prz\ ję­
tego ogólnie fortelu  upuszczenia 
karty przy zapowiedzianym  szle- 
m ii przeciwników. Potrzebował 
w idzieć, jak mi spadała.

T rzy  razy przypomniał przy 
zapisie wrogom, że m ieli koron­
kę

Tego robra przegrałem  fa ta l­
nie.

K.

P rzy  następnym —  mnie kib i­
cował.

Poczęstowałem  go papierosem i 
uśmiechnąłem się doń p rzy jaź­
nie. Uw ierzyłem  w jego  potęgę i 
chciałem sotne go zjednać.

Słuchając jego  rady, dwanaś­
cie razy zrobiłem  nieudany 'na­
paś Osiem razy przebili mi fo r ­
tę, ponieważ wm ów ił we mnie, że 
atuty już pospadały Sześć razy 
licytowałem  za jego  zachętą szle- 
ir.ika i dwa razy szlema, i za każ­
dym razem leżał°m  bez trzech w 
czem 'ć  razy z rekontrą, pod- 
szepniętą mi przez tego w yrzu t­
ka z piekieł, który przecież łypał 
bez p rze iw y  w  karty przeciw n i­
ka.

A  kiedy raz dostałem szlema 
z ręki, pom agając mi gorączkowo 
układać karty, ta nędzna kreatu­
ra upuściła na stół asa, wskutek 
czego rozdanie unieważniono.

Tego robra przegrałem  jeszcze 
fa ta ln ie j. z

A le zrozumiałem, czem jest ki­
bic. To plaga społeczna! Ten 
Ohydhy pasorzyt, k tó r" wysysa 
twój rozum, tw oją  wole. twoia 
indy^ -‘ dualność!

Jeżeli nie w yjdzie  ustawa za­
braniająca tego nędznego proce­
deru, to w ierzę, że będziemy 
świadkami pogromu, jak iego 
św iat nie w idział.

I  gdy obywatelskie hasło: 
„Zg ładź choć jednego k ib ica !" 
pojaw i się na każdym domu, bę­
dę pierwszym, który zabierze się 
do czynu.

A  upatrzonych mam kilku !
Quas.

L E G A T

U m ierający w łam ywacz do przy 
ja c fe la :

—  Oprócz tego zapisuję ci bry­
lantową kołję.

—  Gdzież ona jest?-
—  Na placu Teatralnym , u 

Mankk-lewicza. na wystaw ie.

W R A Ż L IW Y

Du przedziału wagonu wpada 
zadyszany pasażer z kubkiem w 
ręku.

—  Przepraszam , czy kto z pań­
stwa nie ma trochę w ina lub ko­
niaku. W  moim przedziale zem­
dlała kobieta.

Natychm iast ktoś wydobywa 
butelkę i napełnia mu naczynie.

W ychyliwszy duszkiem koniak, 
jegom ość się kłania.

—  Serdecznie dziękuję. Gdy pa­
trzę na m dlejące kobiety, zaraz 
robi mi się słabo.

D Z IW Y  P IS O W N I

—  Córeczko, K iepura pisze się 
przez u zwyc-ajne.

—  Co?! Taki w ielki człow iek

Ś p iew aczka  ra d je w a
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Rozmaitości

W  wyobraźni słuchacza. W  rzeczyw istości.

Z ZOO
Roztargniony speacker rad jiw y

pisze się przez u zw ycza jne ' i —  
dziw i się pięcioletnia Danusia. 

K O N W E N A N S E
—  Cóż to znowu? Helenka 

przyjm uje w kuchni żołn ierza? 
Czy to stosowne?

—  N ie, proszę pani. A le  się 
krępowałam prosić go do salonu.

K L IE N T
—  Czego chcesz, m ały? —  pyta 

sklepowa.
—  Miodu do garnuszka za 50 

groszy.
Napełn iw szy chłopcu garnu­

szek, sklepowa pyta:
—  A gdzie masz pieniądze?
—  W  garnuszku, proszę pani.

N O W O C ZE SN A  EWA.
i—  KaziU, dlaczego b ijesz Zo­

się?
—  Bu bawiliśm y się w Adama 

i Ewę, a Zosia, zam iast mnie ku­
sić, sama zjadła jaołko.

FA C H O W IE C
Zniecierp liw iony znacznem spóź 

nieniem narzeczonej, zegarm istrz 
mówi zty do siebie:

—  Truano uwierzyć, że mam ją  
dopiero tydzień  a ju ż tak się 
spóźnia.

B IE D N Y  A N IO Ł  STRÓŻ
—  Mamo, niech M arysia po­

siedzi Drzv mnie, lak pójdziesz z 
tatusiem na koncert.

—  M arysia nie może, m oje dzie­
cko, bo musi obierać w kuchni 
karto fle  A le  nie bój się, bęuzie 
przy tobie czuwał An io ł Stroz.

—  To  możeby An ioł Stróż obie­
rał kartofle, a Marysia by tym­
czasem posiedziała przy mnie?

r e z e r w a

Irenka była raz n iegrzeczna i 
tatuś zrobił je j wymówkę. K iedy 
Wieczorem tatuś w rócił do domu, 
zawołała do mamy:

—  Mamo, twój mąż przyszedł.

A N A L O G  J A
Szef do urzędnika
— Słyszałem, że personel dał 

mi przezwisko „ślepa kiszka". 
Może pan mi wytłumaczy, d la­
czego?

Urzędnik długo się wzdraga, 
wreszcie, przyciśn ięty do muru, 
w yzna je:

—  N iD y dlatego, że ślepa kisz­
ka jest nieputrzebna i często po­
drażniona.

U M O W A

—  Pawełku, czy ty  w iedziałeś o 
tem, że Kasia stłukła wazę?

—  Tak, mamo
—  Dlaczego nie powiedziałeś mi 

o jrazu ?
—  N ie  mogłem łamać umowy.
—  Jakiej znów umowy?
—  Um ówiliśm y się z Kasią, że 

ja  nie powiem o wazie, a ona nie 
będzie mnie myła przez tydzień,

CIERPLIW OŚĆ
—  Cóż ty lak wciąż stoisz nad 

tą wodą ?
—  Bo w idzisz, przed tygod ­

niem założyło się dwóch Szkotów, 
który dłużej wytrzym a pod wodą 
i jeszcze żaden nie wypłynął.

N IE S Z K O D L IW A  P O M Y Ł K A
W skutek pomyłki kancelarji 

w ięzienia, notorycznego złodzieja 
zwolniono na mocy amnestji z ty- 
godniowem opóźnieniem-

Naczeln ik  w iezien ia w yraził mu 
z tego powodu ubolewanie.

—  N ic  nie szkudzi, — rzekł u- 
przejm ie w .ezień, —  proszę mi za­
pisać ten tydzień  n? konto przy­
szłego wyroku.

PO M O C

N auczyciel: —  N ie  rozumiem, 
jak  jeden człow iek może narebić 
w  zadaniu tyle błędów.

Uczeń- —  To  nie był Jeden 
człowiek, panie profesorze. MÓJ*' 
o jc iec mi pomagał.

S P R Y T N E  ZV7IE R Z Ę T A
—  Mamo, przyjdź do na*ł Ba­

w im y się w ogród zoologiczny.
—  N a  cóż ja  wam jestem  po­

trzebna?
—  T y  będziesz doorą, -tarą da- 

mą, która daje zw ierzętom  sło­
dycze.

W SPÓ ŁC ZE S N A  M OTłA 
...—  i wyobraź sobie, kochanie. 

k>cd,v zobaczył on mnie w  m ojej 
najnowszej sukni, lo  zem dlał 
z w rażenia.

A M A T O R S K IE  z d j ę c i ł

—  Czy dobrze w y jdę?
—  N ie  bardzo, kochana teścio­

wo, preszę cofnąć się o Jeden 
krok.

D r o b ia z g i
SKRO M NO ŚĆ M ISTR ZÓ W

W  „O deon ie" wystawiono sztu­
kę n iejakiego A d o lfa  Hułtftsu, 
który, oszołomiony powodzeniem, 
podbiegł na prem jerze do swego 
znakom itego imiennika, A leksan­
dra i zawołał:

—  Odtąd bedzie dwóch Duma­
sów. jak było dwóch Corneilk iów -

—  W ita j, Tom aszu1 —  odpadł 
bez namysłu A leksander Dumas.

Jak wiadcmo, Tcm asz, młodszy 
brat P io tra  Corneilha, nie dorów­
nał mu talentem ani sława.

K S IĄ Ż K A  P IE K Ł O
K iedy  umarł Anatol France, 

Em il Bure pow iedział do księdza 
M uguier, który próbował kiedyś 
zm arłego nawrócić:

—  No, teraz nasz dobry m istrz 
będzie się omażył w piekle.

—  N ie. —  odparł ksiąoz. —  je ­
że li Pan Bóg przeczyta jego  książ 
ki.

H O R A C Y  N IE  PO M Ó G Ł
Aleksander Manzoni nie, lubił 

gości i nie przyjm ował nikogo, 
prócz najbliższych przyjaciół.

Pew nego razu zjaw ił się u po­

ety Benedykt Galii, w  nadziei uzy­
skania audjencji , jako tłumacz 
Horacego.

Manzoni odpowiedział przez siu 
żącego karteczką z napisem:

„H oracy  jest nie do przetłuma 
czen ia."

Z A L IC Z K A
—  Przepraszam , czy 10 pan o- 

głastał, że wyznacza wysoką na­
grodę dla oddawcy zgubionego 
portfe lu?

—  Tak. Czy pan go znalazł?
—  N ie, ale w łaśnie idę go szu­

kać i chciałbym prosić o małą za­
liczkę na poczet znaleźnego.

F K S M O N A R C H IS T A
—  Żona: —  Przed dwudziesta 

laty nazywałeś mnie swoją królo­
wą...

M ąż: —  Takt ale od tego czasu 
sialem się republikaninem. .

K R Y T Y K A

P ięcio letn ia  Zosia pyta m am ę'
—  Dlaczego tatuś c iąg le  śpie­

wa?
—  Tatuś chce uśpić małą Basię 

—  odpowiada matJca,

—  Ja na je j m iejscu udawała­
bym, że śpię, aby nie słyszeć w ię­
cej takiego śpiewu.

ZNAJOM OŚĆ
—  Czy św.adek zna oskarżeńć- 

go ?
—  Znam, panie sędzio.
—  Zwracam uwagę, że świadek 

w p ierw szej instancji oświadczył, 
ie  oskarżonego nie zna.

—  Tak, panie sędzio, poznałem 
go dopięto w sądzie.

O D C IĄ Ł  SIĘ

W  klin ice szpitalnej profeso* 
mówi do studentów otaczających 
łóżko chorego:

—  Proszę zwrócić uwagę na to 
znużone spojrzenie, na bezkrwiote 
w argi i odstające uszy...

Chory: —  No, no, panie p ro fe­
sorze, co dc urody, to pan też nią 
nie grzeszy.

S Z K O D L IW Y  z a b i e g

Babcia do wnuczki, która nie 
chce umvć twarzy.

—  Bądź grzeczna. Halinko, w i­
dzisz ja  zawsze myłam twarz.

—  No i popatrz, babciu, jak 
ona teraz w yglada —1 odnowiada 
wnuczka,

S P R A W IE D L IW O Ś Ć  n a t u r y
N auczycie l: — Tak. moi chłop­

cy, natura spraw ied liw ie rozdzie­
liła  swoje dary i jeś li kogo po­
krzywdź.ła pod jednym względem  

■ to napewno w ynagrodziła  mu to 
pod innym. D latego, J;*przyklad 
niewidomi mają św ietny słuch, 
głusi doskonale w idzą i t. d. Mo­
że teraz który z was da mi jeszczs 
jak iś p rzyk ład7

M ały Zygmuś- —  Naprzykiad 
mój dziadzio ma jedną nogę krót­
szą, ala zato druga jest dłuższa, 
PR ZYTO M N O ŚĆ  K O N A JĄ C E G O

S iary  kupiec, leży na łożu 
śmierci, otoczony rodziną. P rzy ­
mknąwszy oczy, um ierający py ta '

—  Dawidzie, czy jesteś tuta.i?
—  Je3tem, ojcze —  odpowiada 

wzruszony syn.
—  A  ty, Herszek?
—  Jestem także.
—  A  ty  Saro?
—  Tak, d~ogi ojcze.
—  A  ty, kochana żono?
—  Jesteśmy wszyscy przy tobie.
N a to um ierający zrywa się z

* gniewem i w oła :
| —  K tóż więc, do djabła, p ilnuje
| sklepu?I

K O L E G A
Idącego za pogrzebem  lekarza 

pyta złośliw ie znajom y:
—  Czy to pacjent?
—  N ie , —  odpowiada lekarz r. 

uśmiechem zadowolenia —  to ko­
lega.

P O G L Ą D O W A  O P IN J A
K ró l Jakób I chciał Zasięgnąć 

opin ji Bacona o pośle francuskim , 
który na p ierw szej audjencji 
zw rócił na siebie uwagę raczej 
wyglądem, niż zaletam i intelektu­
alnemu

—  Jest to wysoki, dobrze zbu­
dowany mężczyzna —  powieazm i 
Bucon.

| —  N o tak. —  rzekł król, —  ale
co myślisz o jego  g iow ie?

—  Wasza Królewska W yso­
kość, wysocy ludzie podobni są 
zwykle do w ielopiętrowych do­
m ów: najwyższe p iętro jes t na j­
częściej sfuszerowane.

P O E T A  N A  A U D JE N C JI

Rabelais znajdował się w orsza­
ku kardynała de Bellay w czasie 
audjencji u panieża.

| K iedy kardynał padł na kolana

l ucałował stopy papieskie, poe* 
ta z oznakami przerażenia wy* 
b ieg ł z sali. Po  skończonej au- 
dje.ncji de Bellay począł go  ostra 
strofować

N a  to Rabelais:
—  Panie, kiedy zobaczyłem, i e  

W asza Dostojność, kardynał, ksią 
żę i mój pan całuje papieżow i no* 
gi, czyż me m ogła mnie strwo- 
rzvć myśl, gdzie mnie, chudopa* 
chołkowi, wypadnie go pocaio* 
wać.

P O P IE R S IA  P A M IĘ T N IK Ó W
K iedy pani de Stael pisała pa* 

m iętniki, zapytała ją  przyjaciół* 
ka, co zrobi, gdy dojdzie do ni* 
stm-ji swoich przygód m iłosnych*

—  M oja droga, —  odpow iedzia­
ła, —  namalu-ę Udko popierria.

L O G IK A
—  Svnku, to - nieładnie wska­

zywać koeoś palcem.
—  To dlaczego ten palec nazy­

wa się wskazuiacy?
S C E P T Y K

—  Patrz, jaki piękny w idok!
—  Phi, cóż takiego. Jakby usa« 

nąć te góry  i jezioro, będzi* tajd 
sam, jak  wszędzie.


